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Na miesiąc Iliarz.eC otwieramy prenu­
meratę. W mieście wynosi abonament 
fi '/2 SgT., na prowincyi 9 Sgr. Na pro- 
wincyą wyselamy egzemplarze franco do | 
najbliższej poczty.

Przedpłatę na kwartał przyjmują poczty I 
Ciągle.

Ekspedycyą Orędownika.

Konieczna potrzeba.

W słynnej a dla nas tak groźnej mowie 
z dnia 9 bm. ks. Bismark występując prze­
ciw mniemanym nieprzyjaciołom monarchii 
pruskiej, uderzył także obcesemna szlachtę 
polską, oskarżając ją publicznie o wyraźną 
agitacją dążącą w zasadzie do rozbicia pań­
stwa pruskiego i oderwania od niego dzielnic 
polskich.

Czy ks. Bismark poprzestał na tem os­
karżeniu? Bynajmniej. Zrobił on z niego 
konsekwencye, które temuż mężowi stanu o 
tyle właśnie mogą być pożądane, o ile my 
przeciwko nim bronić się winniśmy.

Utrzymując bowiem dalej, że posłowie 
nasi nie reprezentują zbiorowjjch interesów 
ogółu, ale tylko frakcyą klerykalno-szlache- 
cką, wystąpił także przeciw petycyom wnie­
sionym na sejm przez posłów naszych, upa­
trując w nich wichrzące i przeciw monarchii 
pruskiej skierowane dążności szlachty pol­
skiej, a nie słuszne żądania ogołu pol­
skiego.

Tak skarga podniesiona przeciw szlach­
cie polskiej stała się równocześnie groźbą 
dla nas wszystkich Polaków pod berłem 
pruskim.

Dla czego?
Rząd pruski, jak każdy inny, ma niewąt­

pliwie prawo i obowiązek czuwać i bronić 
interesu państwa; atoli ten obowiązek nie 
stoi w żadnćj sprzeczności z zachowaniem 
charakteru indywidualnego naszej narodowo­
ści i zabezpieczeniem jej zbiorowych intere­
sów. Dopóki pełnimy obowiązki względem 
państwa, wolno nam żądać od niego praw 
dla siebie.

Jestto prawda, przeciw którćj tylko z 
stanowiska gwałtu protestować można.

Tymczasem ks. Bismark nie uznając po­
słów naszych za reprezentantów ogółu a ich 
wniosków za wyraz potrzeb tegoż ogółu, od­
grażając się prawami i rozporządzeniami, 
stojącemi w sprzeczności z temiź wnioskami, 
wytwarza w koniecznem następstwie rzeczy 
kolizyą między interesem państwa a zbioro- 
wemi interesami naszćj społeczności. Ko- 
lizya ta, wprowadzona w praktykę, gdy my 
słabszą jesteśmy stroną, musi koniecznie wy­
paść na naszę niekorzyść.

Wystąpienie przeciw petycyom o język 
nie dotyczy agitacyi szlacheckiej, jak chce 
ks. Bismark, ale całego ogółu; jak nie mnićj

zapowiedzenie praw innych, które mają ję­
zyk niemieckigpopierać bez względu na nasz 
język ojczysty, nie jest środkiem przeciw 
jakiejś agitacyi szlacheckićj, ale odmówieniem 
słuszności naszych praw przyrodzonych.

Co więcćj!
Ks. Bismark łącząc w jednę spółkę po­

słów naszych z jakąś dla państwa niebez­
pieczną frakcyą szlachecką, piętnując tem 
samćm jednych i drugich tytułem: „zasa- 
dniczych“ nieprzyjaciół monarchii pruskiej, 
pozbawia nas wobec cządu moralnćj możno­
ści wypowiedzenia naszych uprawnionych 
żądań, a pozbawia jćj nas dla tego, że ci 
właśnie, a nie inni posłowie są naszymi wy­
brańcami i reprezentantami. Na jakiż tedy 
drodze mamy się odezwać do rządu, przez 
kogo i gdzie bronić i zasłaniać nasze prace 
zbiorowe?

Zarzuty uczynione posłom naszym, skar­
ga wytoczona tak zwanej frakcyi szlachty 
polskićj, to mnićj więcćj zamach na nasze 
prace spółeczne, które są jedyną rękojmią 
bytu naszego. *

Przeciw temu należy nam koniecznie za­
protestować.

Nasze prace spółeczne podejmujemy przy 
pomocy praw’ i w granicach tychże. Biorą 
w nich udział wszystkie warstwy społeczno­
ści w miarę możności, rozumienia rzećzy*  i 
rozbudzonego zmysłu politycznego. Nie jest 
to agitacją frakcyi szlacheckićj, ale 
jawna i publiczna, potrzebami wewnętrznemi 
uzasadniona, a prawem publicznetn do­
zwolona zbiorowa praca warstw wszy­
stkich.

Protestacya jest tem konieczniejszą, ile 
że pisma niemieckie wywierające wpływ na 
niemiecką opinią, wyciągnęły wnioski z mo- 
wy ks. kanclerza, do których sam może nie 
chciał dać powodu. To, co niektóre dzien­
niki w ostatnim czasie przeciw nam napisa­
ły, jest ani mnićj ani więcćj, jak wypo­
wiedzeniem wojny żywołowi polskie­
mu pod berłem pruskiem. Na dowód 
tego powołujemy się na artykuł nadesłany 
do National Ztg.., który wyraźnie nakłada 
rządowi obowiązek, aby takie obmyślił 
prawa, żeby czy to po krótszej czy to po 
dłuższćj walce zagłada żywiołu naszego by­
ła niewątpliwa.

Jesteśmy słabi, to prawda, ale z tego 
nie wynika jeszcze, abyśmy w milczeniu 
mieli przyjmować niesprawiedliwe wyroki 
dziennikarstwa niemieckiego skazującego nas 
na śmierć.

Potrzeba nam wiecu, potrzeba nam pu- 
; blicznie wystąpić i odeprzeć niesłuszne za­

rzuty i podejrzenia rzucone na nasze zbio­
rowe prace spółeczne, które są jedyną ko­
twicą naszą i w konstytucyjnćm państwie 
pruskiem uznanie znaleść mogą i znaleść 
winna.

i to, że podobne wiece może się w innych stro­
nach naszych odbędą, podajemy tu w krótkości 
przepisy prawne, wydane przez pruski rząd kró­
lewski 11 marca 1850, których przestrzegać należy, 
jeżeli wiec ma przyjść do skutku, lub tćż nie 
ma być narażony na rozwiązanie przez policyą.

1. O wiecu na którym mają być rozstrzą- 
sane sprawy publiczne, należy najmnićj 24 go­
dzin naprzód donieść policyi miejscowej z ozna­
czeniem miejsca i czasu. Zwyczajne doniesienie 
wystarcza i prawo nie wymaga, aby prosić o 
pozwolenie.

2. Wiec winien być zagajony najpóźniej w 
godzinę po upływie terminu, w którym się miał 
rozpocząć, inaczćj traci się prawo do publicznych 
obrad.

3. Policya miejscowa ma prawo wysłania na 
wiec jednego lub dwóch urzędników, których na­
leży usadzić na stósownem miejscu.

4. Urzędnicy policyjni mają prawo rozwią­
zać wiec, jeżeli obrady toczą się nad wnioskami 
lub projektami, które wzywają do czynności 
karogodnych.

5. Po rozwiązaniu posiedzenia przez urzę­
dnika policyi, zgromadzeni są obowiązani lokal 
opuścić.

6. Dzieciom, kobietom i terminatorom nie 
wolno brać udziału w wiecach. Jeżeli na 'we­
zwanie obecnego urzędnika policyjnego posiedze­
nia nie opuszczą, wolno takowe rozwiązać. — 
Czeladnikom wolno brać udział.

Przepisy grożące rozwiązaniem wieca przez 
urzędnika policyjnego nie są tak straszne, jak 
się może temu lub owemu wydają. Konstytucya 
pruska pozwala każdemu wypowiedzieć swobodnie 
i jawnie swoje przekonanie o sprawach publi­
cznych, byleby przytćm nie obrażał rządu i władz 
publicznych.

Z prawa tego dotąd prawie wcale nie korzy­
stamy, chociaż nam nikt w świecie tego nie za­
kazuje.

W piątek więc zrobimy z niego użytek i nie­
chaj nikt nie zważa na to, co tam sobie Dzien­
nik Pozn. lub Kuryer piszą. — Panowie ci — 
od Dziennika i Kuryera — nie donosili wam, 
szanowni czytelnicy, co mówią niemieckie gazety 
przeciw nam z powodu mowy kanclerza niemie­
ckiego, nic więc dziwnego, że piszą przeciw wie­
cowi. Czyż chcielibyście, szanowni czytelnicy, a- 
żeby w sprawach tak ważnych nic nie pisali? 
Szanownym tym kolegom odpowiemy na ich uwa­
gi — w swoim czasie. Czemu i my 
nie mamy się także zejść, jak się Niemcy schodzą, 
i pomówić sobie o tćm, co nam na sercu leży? 
Czy w państwie pruskiem dla nas inne są prawa? 
Czyśmy gorsi, — czy tćż mówić nie umiemy? 
Niechaj więc każdy Wiarus przybywa w przyszły 
piątek na wiec do Hotelu Saskiego, przyczćm 
donosimy, że wiec rozpocznie się punktualnie z 
uderzeniem godziny ósmój.

—■*  Z powodu wieca mającego się odbyć 
w przyszły piątek tu w Poznaniu i z wględu na

—* Pokłon niemiecki księciu 
Bismarkowi — Ein deutscher Danie dem 
Filrsten Bismarck — pod tym napisem zamieściła 
berlińska National Ztg. nadesłany sobie artykuł 
podpisany przez P. W., na który już w przeszłym 
numerze pisma naszego zwróciliśmy uwagę.

Autor pisze:
„Polska agitacya żyje tylko z łaski 

państwa; my dziś nie mamy chęćidłu- 
żćj jej popierać; trzeba jćj koniec po­
łożyć; wiemy, co nam dla państwa czy­
nić należy." Oto słowa, w których ks. Bismark 
na posiedzeniu w Izbie posłów dnia 9 mb. przy­
obiecał germanizacyjne działanie rządu w dawnych 
prowincyach monarchii pruskićj; — słowa, które 
wdzięczny odgłos znalazły w sercach tysięcy 
Niemców, którzy pędzą życie w cichćj ale za- 
żartćj walce z religijnym i narodowym fanatyzmem 
Polaków.

Od rządu wybrani inspektorzy szkolni, nowe 
prawo językowe w szkołach, słowem stanowcz 

OGŁOSZENIA
pn.yli.ujo się we wszyslkich Językach za opla), 
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wy-tąpienie przeciw opierającemu się żywiołowi 
poiskeinu; — wystąpienie, które nie będzie za­
leżało od osobistej dobrćj woli osób stojących 
na czele administracyi, ale opierać się będzie na 
dobrze obmyśl,nych prawach, — uśmiecha nam 
się w przyszłości. My, niemieccy pionierzy Wscho­
du czerpiemy ztąd nową nadzieję, bo już teraz 
nie będzie miała znaczenia zasada; niech się 
dzieje, jak się dzieje; teraz podniesie się w nas 
znowu narodowe poczticie, które już prawie stra­
cone było bo wiemy, że za nami stoi rząd, któ­
ry nas wspierać będzie, albowiem i on wie, że 
tylko przez naszą egzystencyą, tylko 
przez nasze żywe a czynne pośredni­
czenie do skutku przyjść może zbawien­
ne połączenie dawniejszych polskich 
dzielnic z całą monarchią pruską.

Kto żył w ostatnich dziesięciu latach w Pru­
sach Zachodnich lub w W. Księstwie, ten wie, 
że germanizacya ustaje tam od lat dziesięciu. 
Skąd to pochodzi? Otóż najprzód ztąd że dzi­
siaj przy prawach, konstytucyjnych władze publi­
czne nie mają środków do wynarodowienia szcze­
pu mającego swój język i obyczaje. Historya ! 
narodów me wskazuje drugiego przykładu, ażeby 
dwie narodowości zcierały się z sobą jedynie na 
p lu interesów społecznych, przy równej swobo­
dzie politycznej. Po stronie niemieckiej jest 
tylk siła rządu, która dąży do strawienia ob­
cego żywiołu. Przy konstytucyi i obecnych pra­
wach, rząd nie może wprost germanizować 
polskich ziemi, bo mu samo prawo nie dozwala 
i poprzestać musi, co przez większy dobrobyt 
i oświaię Niemców da się zdziałać. Ale ten wła­
śnie stan rzeczy doprowadził do wzmocnienia 
polskićj szlachty i popów — „Pfuffenpartei.u 
i równocześnie do powstrzymania gerraanizacyi. j 
Posiedziciele Polacy, a mianwicie szlachta, tak 1 
przyszła do znaczenia. Rolę uprawiali źle, by- j 
dto 'mieli hude, sami nic nie pracowali, ich pług ; 
był do niczego, dziś jeszcze można widzieć dość | 
liczne lepianki z gliny służące za pomieszkania. 
Pomiędzy niemi osiedlali się niemieccy posiedzi­
ciele, którzy zwykle przy niesłychanych trudach, 
wyst wieni na narodowe i religije pośmiewisko, 
wartość gruntów polepszali. Z ubiegiem czasu — 
zawszę za poprzedniem staraniem Niemców — 
rząd pobudował żwirówki, pospuszcał wodę z łąk, 
pozaprowadzał telegrafy; późnićj nadpłynęły 
niemieckie kapitały, pobudowano za nie koleje 
żelazne; słowem kultura całćj prowinćyi pod­
niosła się I jakiż był tego skutek? Polscy 
posiedziciele otrzymali z banków pieniądze na 
swoje wsie, których wartość podniosą się bez 
ich pracy, bez ich zasugi i stali się naraz boga 
tymi panami. Z bogactwem wzmogło się ich 
znaczenie a znaczenie to poświęcają wyłącznie 
stronnictwu popów, na zwalczenie niemczyzny,— 
i ani ich pytaj o wdzięczność dla państwa, które 
ich bez ich własnego przyczynienia do tego zna­

czenia podniosło. Przeciwnie wytworzyli między 
sobą polityczną reorganizacyą, która im naka­
zuje zakładać polskie teatra, subwencyonować 
je, odwiedzać towarzystwa śpiewu, kółka rolni­
cze, zawiązywać banki, spółki pożyczkowe, któ­
rych zadaniem jest w cichości, milczkiem — 
stillscliweigcnd — wzmacniać żywioł polski, aże­
by w czasch szczęśliwych zmian poli­
tyczny cb oderwać dawnijsze dzielnice 
polskie od monarchi-i pruskiej. (Kto to 
z nas powiedział, że Harmonia, Spółki różyczko­
we, kółka rólicze i teatr polski mają na celu 
oderwanie dzielnic polskich od monarchii pruskićj? 
Przyp. Orędownika.) Odtąd mnożyły się oczywiście 
dla niemieckich mieszkańców gorzkie przykro­
ści ; niejeden Niemiec czuł, że opuszczony i po­
zostawiony łasce fanatyzmu polskiego; położenie 
jego stawało się pomiędzy Polakami coraz nie­
znośniejsze, tak że w końcu myślał o tćm, jakby 
polską ziemię pomścić. Jasnym skutkiem pol­
skiej agitacyi było to, że nowi Niemcy z zacho­
dnich prowincyi stracili ochotę do przesiedlania 
się i germanizacya stanęła.

W obec takiego położenia rzeczy trzeba ko­
niecznie ratować interes państwa, bo niebezpie­
czeństwo leży we zwłoce — „periculum in mora.“ 
W tćj to chwili odzywa się wreszcie ks. Bis­
mark, a słowa tego męża stanu, który dotąd 
umiał zawsze odgadnąć to, co potrzebne, które­
go ręka zawsze szczęśliwą była, ile razy się do­
tknął życia politycznego, obiecują nam, iż rząd 
przyszedł wreszcie do tego przekonania, że na­
słanie caićj armii urzędników i wzniesienie w po­
środku nich obronnćj twierdzy, z którejby mo­
żna każden ruch w zarodku stłumić, bynajmnićj 
nie zapewnia spokojnego posiadania prowincyi. 
Nie, do zapewnienia posiadłości jakiejś prowincyi 
należy przedewszystkiem, ażeby każdy kolonista 
miał tę niewzruszoną wiarę, że wprawdzie walka 
przeciw obcej narodowości może się długo to­
czyć, ale że prędzćj czy późnićj skończyć się 
musi zupełną zagładą podbitej spółeczności. Je­
żeli ta wiara nie będzie ożywiała każdego Niem­
ca z osobna, który się w polskich dzielnicach 
osiedla, to będzie, się za\«ze, jak dotąd, wielu 
spekulantów kolonizowało, ale nie będą się ko­
lonizowali ludzie, którzy się z naszemi polskiemi 
prowincjami, jako z nową swą ojczyzną zrosną 
i nabiorą przez to siły skutecznego germani- 
zowania tychże prowincyi i zupełnego ich zlania 
z monarchią pruską.

Dla tego też życzeniem naszćm jest, ażeby 
rząd, zapowiedziawszy nowe z umysłu ua to obli­
czone prawa, zabrał się do dzieła gruntownej 
geimanizacyi. Można być zapewne w wątpliwo­
ści, czy podział Polski był aktem politycznego 
rozsądku, lub też polityczńćj sprawiedliwości. 
Dziś jednak podział Polski jest faktem nieodwo- 
łanym, polskie ziemie są od lat stu do monarchii 
pruskićj wcielone; w tym czasie osiedliły się w

nich sta tysięcy Niemców, licząc na obronę rzą­
du pruskiego; jest więc obowiązkiem honorowym 
rządu i aktem własnej obrony zasłaniać niemie­
ckich poddanych przed- cichą rewoiucyą polskiej 
szlachty i popów — „des Pfaffenthums.“ Tej 
obrony nie można oczywiście szukać u sędziego 
kryminalnego z kodeksem karnym w ręku, ale 
należy ją stworzyć przez nowe na to wygotowa­
ne prawa, któro na czole — auf der Stim — 
będą miały wypisane zadanie germanizacyi.

Ks. Bismark pozyska sobie1 przez to nową 
zasługę około narodu niemieckiego.

—* Ks. Bismark przytaczał w swój znanćj mo­
wie z dnia 9. lutego silne a gwałtowne wyrażenia 
w odezwie wyborczćj, przemawiającej za księdzem 
Muellerem a przeciw księciu Raciborskiemu, za­
mieszczonej w Katoliku. Na dowód, że i strona 
przeciwna nie szczędziła ostrych przymówek, na­
desłano nam z Górnego Śląska trzy odezwy strony 
ks. Raciborskiego,, które pomiędzy lad polski roz­
rzucano, z wyrażeniem życzenia, abyśmy je w pi­
śmie naszóm zamieścili. Odezwy te były druko-i 
wane <v drukarni Korna w Wrocławiu, pierwsza 
na białym, druga na żółtym, trzecia na czerwo­
nym papierze; podpisów nie znajdujemy pod niemi 
żadn ch. W trzeciej odezwie są dopisane piórem 
uwagi stronnika ks. Muellera, które podajemy od­
miennym drukiem w nawiasach z wypuszczeniem 
jednój uwagi dość ostrej. Czytelnicy uasi powe­
zmą z tych odezw, które z kolei po sobie poda- 
j my, wyobrażenie, jak silną jest agitacya wybor­
cza na Górnym Śląsku.

I.
Przemawiam do Was, kochani bracia, bo wi­

dzę z jaka bojaźnią i niespokojnością sumienia 
waszego . patrzycie na wybór wkrótce odbywać 
się mający. Jestem urodzony między Wami, je­
stem tak jak wy wiernym synem naszego ka­
tolickiego kościoła, urosłem jak wy przy pługu 
i roli, a chociaż dzisiaj nie jestem rolnikiem, 
me uiogę zapomnieć tych, wśród których moje 
młode lata, przepędziłem, nie mogę milczeć, bo 
Was znam i kocham. Mówię do Was jak brat 

I do brata, by Wam rady udzielić, której potrze­
bujecie, by Wam prawdę powiedzieć.

— Przekleństwo od Boga niech ciąży na bra­
cie, który swego brata zdradził!

Jesteście niespokojni, ponieważ Wam powie­
dziano, że nasza katolicka wiara jest w niebez­
pieczeństwie. # Którykolwiek człowiek to powie­
dział, je-t kłamcą. Powiedziano wam nawet, że 
rząd szuka z,ubić naszą wiarę. A któżto u nas 
rządzi? Niejcsto nasz wielki, potężny, w wieku 
podeszły, pobożny cesarz, który wszystko z Bo­
giem napoczyna i wszystko z Bogiem kończy? 
Pan pobożny cesarz miałby mieć taki zamiar i 
wiarę poddanych swoich prześladować? Ni gdy j

Z Warmii 14. lutego.
Odpowiedź na pismo pana I. J. Kraszewskiego 
umieszczone w nr. 128. Orędownika, jako wy­

jątek z Kraju.
Jeżeli odpowiedź nasza podobną drogą doj­

dzie do p. I. J. Kraszewskiego, to niechaj się do­
wie, iż składamy mu szczere podziękowanie za 
łaskawe wspomienie o nas Warmij kacb i Ma­
zurach, którzyśmy jeszcze w grubej ciemnocie, i 
jakoś d"tąd zapomieui od naszych wykształceń- 
szych współbraci Polaków. Może to łaskawe 
wspomnienie i zwrócenie uwagi na nas, będzie 
pierwszym krokiem do pomyślniejszćj dla nas przy­
szłości pod względem oświaty. Czegobyśmy so­
bie tćż życzyli.

Co się tyczy Pruskiego Przyjaciela ludu wy­
chodzącego w Królewcu, to nie wiemy, ktoby go 
tu w Warmii czytywał. Przed kilku laty zapi­
sałem na jeden kwartał wspomniouego „Przyja- 

, cielą i to z ciekawości, co też tam w Królewcu 
po polsku pisać potrafią. Ale jakem pierwszy nu­
mer odebrał, to już miałem go dość. Doprawdy 1 
śmiech i litość razem biorą człowieka czytujące­
go gazetę.

My tedy Polacy w Warmii nie karmimy się 
temi serdecznemi uczuciami Pruskiego przyjaciela 
ludu, — jak p. Kraszewski pisał i nie nasycamy 
się temi szacownemi nowinami. — owszem wo- 
limy głód umysłowy mrzeć, niżeli karmić się tem, 
co najmniejszego posilenia umysłowego uie daje. 
Na same druki gotyckie, (a jak tu mylnie nazy­
wają krakowskie), wzdrygamy się i nie radzi je 
czytamy, gdyż to jest widoczną cechą luterani- 
z . u. przed którym my stronimy. Do gotyku też 
nie jeste my przywykli — słabo umiemy go czy­
tać. Mazurzy zaś bardzo poważają owego Pru­
skiego przyjaciela i słowa jego uważają niejako 
za nieomylne.

Przy tej okazyi nie od rzeczy będzie wspo- 
i mnieć i o Kolenda zu luterskim, drukowanym w 

Królewcu gotyckim drukiem. Prócz owych pię­
knych stówek, jakie się w Pruskim przyjacielu 
znajdują, pisze ten Kalendarz blużuiercze i gor­
szące katolików artykuły. A bywa on na skła­
dach u intri ligatorów w naszych warmińskich 
miastach i kupują go katolicy. Dziwna to rzecz, 
jak m że dobry katolik w takim bluźnierczym ka­
lendarzu czytąć, który obraża rcligi ne uczucia. 
Kalendarz jest książką najpowszechniejszą — i 
wielu niechcą się bez kalendarza obyć. Ale dla 
tego kupują pierwszy lepszy, a zwłaszcza ten, że 
im go łacniej nabyć.

Aby Towarzystwo Interesów moralnych wy­
słało kogoś od siebie w nasze strony dla zbada­
nia stanu rzeczy i czy próbowało zawiązać jakie 
stósunki, o tem wcale tu nic nie wiemy. Zdaje 
się przeto, że dotąd tego niebyło. Życzymy szczć- 
rze, aby kto z tamtych stron tu przybył i roz­
patrzył się pomiędzy nami, przesłuchał nas, a 
tym samem wymiarkował, jakby najlepiej można 
zaradzić potrzebom naszym pod względem oświa­
ty, bo tutaj to wdzięczne pole do pracy, tutaj 
dałoby się bardzo wiele zrobić dobrego. Ale 
w jaki s; osób najlepiejby się taki poseł przeko­
nał o rzeczy: czyby zwołać zebranie ludowe, do 
którego z miast naszych i tam z ludem się po­
rozumieć? czyby przebiegać główniejsze okolice i 
wsie i tymczasem z ludźmi się rozmawiać o przed­
sięwzięcia?

To godne zastanowienia'. Wydawanie polskiego 
pisma w Warmii mogłoby bvć bardzo pożyte- 
eznćm, a mogłoby się „Przewodnikiem1* nazywać. 
Bo choć tu czytają gazety polskie, to jedni Przy­
jaciela Ludu z Chełmna, inni Pielgrzyma, inni 
Zwiastuna Górnośląskiego, inni Katolika, a teraz 
i Orędownika, a nawet i Gazeta Trońska tu kie­
dyś była. Z tych więc pism można się różności 

dowiedzieć, — ale gdy przyjdą jakie i ne oko­
liczności prowiucyonalne lub pewnych okolic, do­
tyczące juk nnprzykład przed obieraniem posłów 
do sejmu lub inne jakie zdarzenia — o tem wcale 
nic me wiemy i ni do składu ni do ładu przyjść 
nie możemy, bo braknie organu prowincjonalne­
go. A z niemieckich pism korzystać nie może­
my, gdyż ich nie rozumiemy, a te zresztą ciągną 
wodę na swoje kolo. Zachodnie Pruskie pisma 
pracują głównie nad swoją prowincyą, Poznańskie 
nad swoją, śląskie nad swoją, nawet bracia Ma­
zurzy znają swojego Pruskiego Przyjaciela, tylko 
my w Warmii jesteśmy pozostawieni sami sobić, 
a raczej innym na poniewieranie. Dobrzeby więc 
było, gdyby się dało dla Mazurów polskie pismo, 
ale gdyby redaktorem tegoż miał być jaki pro­
testant, toby może Warmijacy z tęgo korzystać 
wcalebj' nie mogli.

Ale bądź co bądź — warto byłoby wydawa­
nie stosownych pism dla Warmii i Mazurów przy­
prowadzić do skutku, a to stałoby się w stule­
tnią roczricę pierwszego rozbioru Polski, niejako 
pomnikiem, świadczącym o obszerności i żywo­
tności Polskiego narodu; i pokazałoby przeciwni­
kom naszym, jże jakeśmy nie zmienili, tak wcale 
nie chcemy zmienić naszćj narodowości w jakićj 
nas najwyższa władza, to jest Bóg, postawił; i 
że po stuletniej niewoli naszćj, na nowo i tem 
bardzićj odżywiamy niejako podsycamy zatrutego 
ducha naszego, i żyjąc nadzieją lepszćj dla nas 
przyszłości.

Oby się tylko starsi i wykształceńsi bracia 
nasi szczćrze zajęli gruntem na Warmii i Mazu­
rach dotąd niejako odłogiem pozostawjonym i u- 
prawiwszy go, rzucili ziarno, a wyrosłaby lato­
rośl — kwiat — i owoc pożądany.

---------------- S.



Niewierzcic temu kłamstwu. Nigdy królowie I 
prruscy nie prześladowali wiary katolickiej i ni- 
gdy jej nie będą prześladować.

Więc cóż znaczą te kłamliwe okrzyki ? Czy I 
nie wiedzieli ci krzykacze, że naszego pobożnego 
cesarza znieważają, twierdząc w publicznych zgro­
madzeniach, iż rząd królewski prześladuje wi-rę 
katolicką? Czy nie wiedzieli ci krzykacze, że 
z naszego pobożnego cesarza po prostu szydzą, 
wykrzykując mu wiwaty w zgromadzeniach, w 
których przedtćm twierdzili, że jego rząd prze­
śladuje wiarę katolicką? Albo czy mniemali ci 
krzykacze, iż nasz pobożny cesarz jest słabym 
na umyśle i nie wie co jego rząd robi? Jeżeli 
to myślą, to niech otwarcie powiedzą, a mam 
przekonanie, że nie pozwolicie naszego cesarza 
tak hańbić.

Lecz gdzie to jest’to niebezpieczeństwo dla 
wiary naszćj? Czy kościoły zamykają? Czy 
nabożeństwu przeszkody stawiają ? Gdzie to tak 
jest? Zapytajcie się krzykaczy, niech Wam po- 
każą to niebezpieczeństwo, a zamilkną. 1 co za 
dowody przytaczają, aby w nas wmówić, iż rząd 
naszą wiarę katolicką prześladuje 1

Powiadają Wam, że w rejchstagu uchwalono 
prawo, które księżom katolickim na ambonie 
usta zamyka. To jest po prostu kłamstwoI To 
mając już usta zamknięte nie głoszą słowa Bo­
żego z ambon? Czy nie umiecie czytać, kocha­
ni Bracia? Umiecie! Czemu nie idziecie do 
wójta i nie czytacie tego prawa? Jest tam to 
prawo, lecz nie stoi w nim, że księżom katoli­
ckim nie wolno mówić na ambonie — w nim 
stoi, iż księżom, czy to proboszczowi, czy to ra­
binowi, czy to pastorowi niewolno z ambon w 
serca ludu nienawiść wpajać. Pytam was się, 
czy na to jest kościół, aby w nim nienawiść na­
kazywać i zwierzchność obmawiać. Czy ksiądz 
jest na to, by z ambony cesarza, lub ministrów, 
lub reichstag krytykować, obgadywać, lub znie­
ważać? Czy ksiądz jest na U>, żeby lud z am­
bony pobudzał do nienawiści, jednę wiarę na 
drugą podszczuwał? Robi tak godny ksiądz? 
Nie, a jeżeli to jaki niegodziwy ksiądz uczyni, 
robi wtenczas źle. Uważacie Wy ukaranie ta­
kiego księdza jako napadnięcie na naszą wiarę? 
Czy idziecie do kościoła by tam przezywania 
posłuchać? Wiecie bardzo dobrze, co Jezus 
Chrystus powiedział. Nie powiedział do aposto­
łów : „Idźcie i nauczajcie nienawiści i wzgardy,“ 
lecz powiedział: „kochaj bliźniego jak siebie sa­
mego." „Kochajcie nieprzyjaciół waszych, bło­
gosławcie tych, którzy wam złorzeczą, a czyńcie 
dobrze tym, którzy was nienawidzą i prześladu­
ją." Jezus Chrystus powiedział dalćj: „Masz 
być posłusznym zwierzchności, która ma moc 
nad tobą."

Po drugie wam ci krzykacze powiadają, iż 
lud w Berlinie okna jednego klasztoru powybi­
jał, i wywodzą z tego, że wiara katolicka jest 
w niebezpieczeństwie. Że się to w Berlinie sta­
ło jest prawdą, zrobiło to paru niegodziwych 
ludzi. Lecz cóż z tego wynika? Czy takich wy­
padków gdzieindziej nie było? Czy w Krako­
wie. raz nie wybito okna wszystkim klasztorom? 
I cóż to dowodzi? Pewnie nie to, co krzykacze 
chcieli, bo kiedy zwierzchność niegodziwych uli­
czników ukarała, klasztoru zaś siłą broniła, to 
się nazywa, że zwierchność prześladuje wiarę ka­
tolicką? Niech sobie w głowie poprawią, bo to 
jest dowód, że rząd broni naszą wiarę.

Po trzecie dowodzą ci krzykacze, iż wiara 
katolicka jest w niebezpieczeństwie, bo rząd 
chce prawo wydać, podług którego dozór nad 
szkołami oddany będzie obywatelom miasta lub 
wsi. To prawo szkolne zostanie uradzone w 
domu deputowanych, a nie w rajchstagu. Cóż 
ci krzykacze ź tem prawem chcą, kiedy tu 
idzie o wybór do rejchstagu? Pewnie nic inne­
go jak tylko lud bałamucić. Dostaniemy nowe 
prawo szkólne, lecz żydzi nie będą uczyć nasze 
dzieci. Rzecz się tak ma: Artykuł 23ci konsty­
tucyi z 31 stycznia 1850 r. brzmi: Wszystkie 
publiczne i prywatne szkoły i zakłady naukowe 
stoją pod dozorem urzędów od państwa ustano­
wionych." Nie idzie więc tu o żadne prawo no­
we, lecz tylko o wykonanie prawa istniejącego 
od 22 lat. Dużo tych panów, którzy w zgro­
madzeniach jako krzykacze występują, mrzysią- 
gali to prawo wiernie zachowywać. Chcą teraz 
ci panowie swoją przysięgę złamać? Cóż, wie­
śniacy, o takich ludziach sądzicie, co na prawa 
przysięgi składają, a potćm przysięgę łamią? 
W jaki sposób to prawo ma być' naszćj wierze 
naprzeciw, tego nie zgadnie żaden poczciwy czło­
wiek. Czy to szkodzi naszćj wierze, jeżeli go­
dni, doświadczeni i uważani mężowie z gmin bę­
dą mieć dozór nad szkołą? Któż może mieć 
większą miłość do szkoły, jak ten, co sam ma 
dzieci, co koszta na utrzymywanie szkoły pono­

si? Może ten co nie ma dzieci na szkołę ani 
fenyga nie płaci! Powiem Wam co przyjdzie, 
jak sobie sami będziecie dozorcami waszych szkół. 
Dzieci się w szkole więcej nauczą, bo ich ojco­
wie będą na to nalegać, a gdy urosną na mę­
żów, nie polecą za każdym krzyczącym, wierci- 
piętą, aby się dać od niego za nos wodzić. Te­
go naturalnie ci krzykacze nie chcą, ponieważ 
wiedzą, iż wtenczas nie będą mogli chłopskićj 
pracy używać. O toż 1 O to im chodzi!

Może myślą ci krzykacze, że w gminach nie 
ma godnych gospodarzy, zdatnych na dozorców 
szkólnych. Może i myślą, iż gałganów, łajdaków 
i t. p. psubratów po drogach i ulicach zbierać 
się będzie i nimi dozorstwa nad szkołami obsa­
dzać: Może i tak myślą, bo cóżby na świecie 
głupiego mogło być, coby taki krzykacz płatny 
nie wziął w usta?

Więc widzicie, kochani bracia, jak rzeczy 
stoją, widzici’, że to czyste kłamstwa, jeżeli 
Wam powiadają, iż nasza katolicka wiara jest 
w niebezpieczeństwie. Kłamstwem jest, że w 
rajchstagu o wiarach mówią, kłamstwem jest, że 
poseł od Was wybrany będzie o wierze radził.

W rajchstagu nie radzą o wiarach I
Powiedziałem Wam prawdę. Nie dajcie się 

głupim ludziom zwodzić, lecz bądźcie mężami 1

II.
W pierwszćm piśmie dowiodłem Wam, że 

naszćj wierze katolickićj nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, iż nasz rząd wiary katolickiej, nie 
prześladuje, że wybór posła do rejchstagu na 
naszą wiarę niema bynajmniejszego wpływu i że 
tu, bracia, wcale o wiarę me chodzi, gdyż rejch- 
stag o wierze żadnej i nigdy nie radzi.

Pouczę Was teraz, kochani bracia, nieco o 
ludziach, co się waszymi doradcami i dobrodzie­
jami nazywają. Powiedziałem Wam już, iż je­
stem z stanu chłopskiego i mam sobie to za co. 
Lecz jak bolesno mi widzieć, jak niektórzy z Was, 
bracia Wieśniacy, swój własny honor porzucają 
i stają się niewolnikami. Jesteście podciwi, pra­
cowici i doświadczoni ludzie, pracujecie w pocie 
czoła waszego, żywicie żonę i familią, wychowu 
jecie dzieci do Boga i ludzi, bronicie ojczyznę 
waszą własną krwią, ponosicie ciężary czasem 
dość uciążliwe na kościół i szkołę, nie prosicie 
nikogo o jałmużnę. Wasza odzież jest prostą, 
wasze mieszkanie często szczupłe, lecz jesteście 
mężami wolne mi. Ale jak używacie tej wol­
ności? Lecicie jak ślepe owce za baranem — 
za baranem, który Wasz chleb je i w pięknym 
za Wasze pieniądze wybudowanym domie mie­
szka. Zaparliście się własnego rozumu, własnej 
woli, waszćj wolności! Bolesno to jest widzieć 
jak doświadczoni ludzie dają się kierować mło­
dzikom, ludziom, którym z warg jeszcze mleko 
macierzyńskie nie zeszło, którzy dotąd jeszcze 
nic dla państwa, nic dla publicznego dobra me 
uczynili. Za takimi nie ioświadczonemi młodzi­
kami lecą ludzie leciwi po radę? Ani nie po­
myślicie nawet o tćm, czy doradca młody Wam 
głupie nie radzi, będąc sam niedoświadczonym, 
ani nie zapytacie się starszych ludzi, którzy 
świat i jego kierunek znają, czy Wam ci mło­
dziki prawdę mówią — nie, ślepo jak owce do 
ognia lecą niektórzy za teini dziećmi! Jesteście 
niczćm! Niestety!

O to boli każdego, który Was kocha i widzi 
jak tak zwani sztudyrowani’ nauczyciele z Byto­
mia, id est: profesorowie wielkiego i małego abe­
cadła przyjechali i Wam — Wam, mówię, co 
już i siwe głowy macie — radzili, co macie ro­
bić! Na toż już nic głupszego nie znajdziecie 
na świecie! Te młodziki, nieumiejący ani słó­
wka po polsku a po niemiecku trochę, nieznają- 
cy Waszych potrzeb, Waszego sposobu życia, a 
którzy przez całe życie może pługa nie widzieli 
i z pewnością owsa od jęczmienia rozpoznać nie 
potrafią, ci nabrawszy kłamstw pełne usta, naga­
dali Wara co im na język przyszło i żądają, że- 
byście tak robili jak oni chcą. Nie wstyd Was 1 
Ci pankowie rozlewali się z miłości ku Wam, 
zkądże ci ludzie Was kochać mogą, nie znając 
Was wcale! Pytam się, cóż Wam choć tylko 
jeden z nich co miłego lub dobrego zrobił?

Możno to, iż Wam całą godzinę na wzór 
starćj baby gadał, po ramieniu Was poklepał lub 
z Wami piwa się napił? No to mi miłość! to 
mi przyjaciel!

Niech Was Bóg strzeże od podobnych przy- 
jacieli? Ale pomyśleliście o tera, że gdyby Was 
taki panek nie potrzebował, iż gdyby za Waszą 
pomocą nie chciał dopiąć swych głupich zamia­
rów, to by na Was nie wejrzałI Ci panowie 
mają zawsze usta pełne a piórko w ręku, jeżeli 
chodzi o to, aby historyjki po gazetach rozpu­
szczał lub prośbę o podwyższenie pensyi podać. 
Ale oeż yWt te myta zapłacicie, o tem Wam 

się nawet nie śni.
Mówię do Was z głębi duszy: bądźcie ostro­

żni. bójcie się miłości, która nigdy nie daje lecz 
zawsze bierze i ufajcie na tych, którzy z Wami 
żyją w sąsiedztwie i uczynkami dowodzą, że w 
razie potrzeby Was podpierają.

Ci pankowie mają cicho w Bytomiu siedzieć 
i dzieci abecadła uczyć, nie zaś się włóczyć po 
kraju, aby nas uszczęśliwić — dziękujemy 1 Niech 
sobie wprzód swoje pokręcone głowy poprawią.

Więc jeszcze raz kochani bracia, bądźcie ną 
baczności! Przypominajcie sobie jeżeli od tych 
zwanych przyjacieli Wy kiedy jużeście, cokolwiek 
skorzystali. Nie wierzcie słowom lecz Waszem 
oczom! Nie ten jest Waszym przyjacielem, kto 
Wam najwięcćj nakłamie i najwięcej naobiecuje.

Bądźcie na baczności!

III.
Po raz ostatni przed wyborem przemawiam 

do Was, kochani bracia 1
Polecali Wara owi krzykacze, których Wam 

w przeszłem piśmie opisał, wybór ks. Miiilera. 
Ja nie znam ks. Mullera i Wy go nie znacie. Nic 
to dziwnego, bo i on nas nie zna, nie mówi ani 
słowa po polsku, nie był nigdy w naszych okolicach, 
nie wie jak żyjecie i pracujecie, nie wie co Wam 
brakuje. Takiego męża nie możemy obrać na 
posła. — (kłamstwo, kłamstwo, bo był kapela­
nem w Piekarach.)

Nie zapominajcie przytem co już dawnićj 
Wam powiedziałem, że w reichstagu o wierze 
niema obradzenia, tylko o utrzymaniu praw i 
obfit ści ludu, mianowicie Posły Reichstagu mają 
obowiązek podatki i nakłady zezwalać, lub nie- 
zezwalać, i rzetelne rozdzielenie wszystkich po­
datków uskutkować. — (wierutne kłamstwo.)

Z drugiej strony polecają Wam Hercoga Ra­
ciborskiego.

Hercog Raciborski jest między i z Wami 
Górno-Ślązak, rozumie język pólski, jesfprawdzi- 
wym katolikiem! — (niezaprzeczalny.)

Hercog Raciborski mieszka między Wami, 
zna kraj i lud I — (mnićj jak Milller.)

Hercog Raciborski wie tak dobrze jak Wy, 
co nas gniecie; on wie przeto, gdzie nam po- 
módz; on zna położenie gospodarza i robotnika!
— (może! lub też nie! ale czyby chciał pomoc?)

Hąrcog Raciborski ma dobra swoje na Gór- 
nehi-Slązku i płaci z Wami podatki; on niebę- 
dzie przeto na niepotrzebne wydatki głosował!
— (ale w porównaniu do chłopa bardzo małe po­
datki płaci.)

Jak będzie o to chodzić podatki zezwalać, 
któż lepiej będzie na stronie rolników i robo­
tników stać? Czyli Herzog Raciborski, który 
sam wiele tych podatków płaci, czyli ks. Muller, 
który żadnych niepłaci ? — (z pewnością Milller.)

Hercog Raciborski dał słowo, że będzie bro­
nił naszych interesów! — (komu?)

Hercog Raciborski nięchaj będzie naszym po­
słem! — (nie!)

A ks. Muller? Tego, kochani bracia, nie 
będziemy wybierać. — (a to czemu!) — Powia­
dali Wam ci krzykacze, że ledwie jeden surdut 
ma, — (może być) więc podatków nie płaci. — 
(wierutne kłamstwo, w Berlinie akcyza, więc ka­
żdy kawałek co do ust bierze opłaca, więc z pe­
wnością większe podatki płaci stósonkowo jak 
Hercogl) Łatwo mu więc będzie, podatki pod­
wyższyć, bo na te nie da ani fcnyka.

Cóż mówicie do tego, że ks. Muller należy 
do partyi tych mążów — którzy z Królestwem 
Włoskiem lub Italiańskiem spór zacząć zamiar 
mają, który bardzo łatwo do wojny może pro­
wadzić. — (ba! ba! ba!)

Litwo mu będzie za wojną głosować, bo na 
nią nic nie da, na nią syna nie pośle. Ale Wy? 
Wy niebędziecie w gazetach w ciepłych izbach 
czytać, jak się przebijają,'nie! Wy, wasi syno­
wie lub bracia muszą wtenczas swą krwią i swym 
majątkiem te piękne i przyjemne zamiary ks. 
Mullera zapłacić, wasi synowie lub bracia będą 
swych grobów po cudzej ziemi szuaać. Do tego 
dążą Wasi doradzcy, którzy zostają w domu. 
Zapytajcie się żołnieży, co to wojna. Powiedzą 
Wam, że widzieli kupy trupów, a to nie były
— snopy, nie, to byli wasi bracia lub syny, to 
był kwiat ojczyzny, to była nadzieja ojca, matki, 
żony, dzieci I I to jeszcze łaska Boża, że do 
nas nieprzyjaciel nie przyszedł. Widzielibyśmy 
wsie spalone, miasta spustoszone, widzielibyśmy 
nędzę jakićj jeszcze nie było. — (rok 1772, 
1815, 1864, 1866, 1870 dowody, na co używają 
krwi naszych synów.)

Wszystkie nędzy wojny musi Hercog Raci- 
boraki tak ponosić jak my, i pewnież nie będzie 
na stronie, która wojny chce. — (toć każdy, a tem 
mniej ksiądz.)

(Dalszy ciąg w Dodatku.)



Kuchy rzepiowe i lniane 
oraz mąkę pastewna rzanną poleca w najlepszym gatunku

•H-l ! III 5 1 i 1 1 III 1 I I I Iłl-łł+ł- 
’ W piątek dnia 23. lutego odbędzie się na wiel-1 
"kiej sali Hotelu Saskiego, na Wrocławskiej ul.' 
1 nr. 15. o godzinie 8. wieczorem

Wlec
l ua którćm ma być uchwalone: ■
i I. publiczne oświadczenie, odpierające zarzuty uczy- (
1 nione przez ks. Bismarka w sejmie pruskim naszćj reprezen- t

tacyi nazwanćj przez niego „frakcya szlachty polskićj.“
2. adres do posłów polskich zasiadających obecnie w sejmie 1

• pruskim. ■
■ Ponieważ sprawa sama mówi o swćj ważności, niechaj więc niżćj ■
i podpisanemu wolno będzie wynurzyć nadzieję, że obywatelstwo poi- B

skie miasta Poznania zbierze się na wiec, jak najlicznićj. Godzina
1 8. wieczorem jest z umysłu na to oznaczoną, aby każdeu, zajęty 1
• całodzienną pracą, mógł wziąść w nim udział. 1
i ' Dr. Roman Szymański. ■
A.J S ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■■■■■■ ■ ■ ■ ■ ■■■ ■ 1 ■■TTTfłtrTTTTTTlTTTTTTfTTTTTT

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

Szanownćj publiczności polecam moje

DRUKARNIA4
do łaskawego uwzględnienia, jako jednę Z największych 
i stosunkowo najwięcej pracy dostarczyć 
mogących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 
i akcydensów, a założywszy

machinę
wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatćm tanićj dostarczać prac, niż 
każda inna drukarnia.

Szczególną troskę poświęcam ilustracyom, które wyko­
nywam artystycznie, a mam na okaz próby przezemilie 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
które na żądanie przesyłam.

Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 
korektę za umiarkowane wynagrodzenie.

Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru­
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszćj aż do najwykwintniej­
szej oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny.

A: Schmadicke
Gołębia ulica 7.

Niemiecki bank hipoteczny 
w lleiningen

i udziela niewypowiedzialne pożyrzki na grunta wiejskie 
i miejskie pod nadzwyczaj korzystnemi warunkami i wypłaca wa­
lutę wgotówce al pari. Bliższe wiadomości udziela

Maksym. Głogowski
w Ostrowic ulica Wrocławska Nr. 43.. (662 3)

Kwilecki, Potocki i Sp.________ (675 3;
W środę dnia 21 Łutegc r b, 
o godzinie 5 z południa odbę­
dzie się na wielkiej sali Ba­

zarowej
Walne Zebranie Towarzystwa 

Oświaty Indowej.
Porządek dzienny zebrania następujący:

1. Zagajenie zebrania przez jednego z członków komisyi tymczasowej.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza Walnego Zebrania.
3. Sprawozdanie z dotychczasowych czynności Towarzystwa Oświaty 

ludowćj przez jednego z członków komisyi tymczasowći.
4. Wybór Dyrekcyi.
5. Wnioski członków.

Niżej podpisani upraszają wszystkich członków o jak najliczniejszy 
udział w zebraniu, a Okręgowych o nadesłanie Jak najspie- 
Bznięjsze listy członków.

Poznań, dnia 24. Lutego 1872.
Wł. Bentkowski, Stefan hr. Dąmbski, ksiądz Jaskulski, Wł. Kosiński, Ant. 
Krzyżanowski, Miecz, hr. Kwilecki, Miecz. Łyskowski, Sew. br. Mielżyński, 
Mas hr. Mielżyński, Seweryn Radoński, Leon hr. Skórzewski, dr. Zygmunt

Szułdrzyński, Wł. Zakrzewski. (668 2)

Księgarnia ŻupańskiegO poleca: i
Echa Nadwiślańskie Lenartowicza ■ 

lszy tom z przedpłatą na 2gi 3 tal. I
Wspomnienia moje o życiu towa- 

rzyskiem w Warszawie przez Pa u- : 
linęzL. Wilkońską. 1 tal. 20 sg. j

Wybór nabożeństwa najpotrzebniej- I 
szego broszurowane 5 sgr., w różnych | 
oprawach ■— w -różnych cenach.

Dzieje narodu polskiego przez Cho- I 
Ciszewskiego 7 i pół sgr. (650 4) j

Elementarz obrazkowy przez Btze- ! 
skiego Isza część 5 sgr.

Marynowali. Suma
poleca (638 3) I

J. Affeltowicz. j

Kwartalnie | FŚ Kompozycyi 
ulubionf autor. AfA na fortepian 

zawiera pismo: Die Musikalische Welt- 
Co miesiąc zeszyt przeszło 6 arkuszy- 

Prenumerata | FŚ kwartalnie 
Skład AtA Główny

M. Aeit^eber i Spół.
(8 71 2.) Poznań, HOtel du Nord.

W Kongresówce: Dóbr 36 po 1000 
i 20000 mórg magd. od’ 6—16 tal. za m. 
z. Pałacami, Park, orani, Lasami nad ko 
leją blisko Warszawy i Prus. — Bro­
war wielki piwa bawar, pod dużóm mia­
stem. — z lodownią, chmielu., polem, łą­
ką, lasem. — Młyn parowy, z. bu­
dyń. murów., dworem ogrodem 88 mórg, 
pola, dużą propinacją za 7,800 tal. — 
Kolonie po 6tal. za morgę wskaże 
Słomiński, Poznań, ulica wrocł. 16. u p. 
Dakowskiego. (637 8

Szczupaki szerokie, okonie 
morskie, wędzonego i marynowanego 
węjfoża, wędzonego i marynowa­
nego łososia^ minogi, węgo­
rze, minogi morskie, wędzone 
i marynowane Śledzie, kiel- 
Skie sielawki, ruskie sardele 
(Angeovis), astrach, kawiar, jako 
tćż wielki wybór różnych se­
rów poleca

P. Fromm
Ulica fryderykowska 36 naprzeciw zega­
ra pocztowego. (670 1)

Handel łakoci 
i ryb morskich 
E SchmidCa

Róg ulicy wrocławskiej i 
Rynku 60. poleca bogato zaopa­
trzony skład wędzonych i maryno. 
wanych ryb morskich każdego ga­
tunku. Zlecnnia z prowincyi wyko­
nuję starannie._____________ (680 1)

W Kcyui w Hotelu Paryż" 
kim znajdzie Gość dobrą usługę 1 
dobre posiłki. Polecam go usilnie 
Szauownćj Publiczności (679 3) 

Kcynia d. 17 lut. 1872.'
Prusinowski.

Ucznia potrzebuję zaraz 
do handlu korzennego i łakociowego.

Szubin. ,673 1.
J. Strzyżewski

.' Centralne Towarzystwo
Harmonia

w Środę d. 31. wieczorem o godz. 
i 8’A odbędzie się w lokalu Tow.

prelekcja Pana Bolesława Dem­
bińskiego, O prozodyi w ści­
ąłem zastosowaniu do śpiewu.
O liczny udział Członków uprasza 

Zarząd. (ST4 i) 

Silną i smaczną ulubioną 

Herbatę 
funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi.

Arac de Mandarin
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

I. JIT. Piotrowski
(676) w Poznaniu.

Szanownemu 
Duchowieństwu

Księgarnia J. B. Langiego w 
Gnieźnie, ma zaszczyt polecić no­
we, poprawione, pomnożone w Im- 

| primatur Najprzew. Arcypa terza za- 
I opatrzone „Vade mecum," które we 

wszystkich księgarniach jest do na­
bycia. Cena egz. 5 sgr. (677)

Nasiona, włoszczyzny, drzew le­
śnych i kwiatów poleca (678 3)

S. Welssenborn Wniczno.

Nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęścia.
Szczęście i błogosławieństwo 

u lolina
Wielka przez państwo zagwa 
rantowana loterya pieniężna na

1 milion 675,000 tal.
Korzystna ta- loterya pie­

niężna miała w najno­
wszym czasie bardzo 
wiele wygranych: za­
wiera tylko 48,900 losów, 
a w kilku miesiącach w pięciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrąne zosta­
ną z pewnością: 1 wy­
grana event. 100,000 
tal., specyalnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000;
2 razy po 10,000; 2 razy po 
8,000 ; 3 razy po 6,000 ; 3 ra­
zy po 5,000 ; 7 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 13 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 154 razy po 
1,000 ; 6 razy po 500 ; 210 ra­
zy po 400; 16 razy po 300; 
330 razy po 200 ; 520 razy po 
100; 25 razy po 60; 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 6450 
razy po 40, 31, 22 i 12 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo­
sów z oddziału drugiego ustano­
wione urzędowo na

19 i 20 lutego rb. 

i kosztuje renowacya na 
cały los oryginalny tylko O tal. 
pól losu oryginalnego tylko 3 tal. 
czwartka losu oryg. tylko l1/, tal.
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanemi promesami lub 
loteryami prywatnemi ) z herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadesłanćj należytości, albo za 
zaliczką nawet w najodleglejsze 
okolice na ręce żądających na- 
ty< hiniawt.'

Urzędowe wykazy losów 
wygrywających i

pieniądze wygrane 
przeseła się natychmiast i dyskre­
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, naj­
dawniejszym i najszczęśliw­
szym ponieważ już wielu grającym 

najwyższe wygrane 
po 100,000 talarów, 60 000, 50,000, 
kilka razy po 40,000, 20,000, bardzo 
często po 12,000 tal. 10,000 tal. itd. 
a w najnort szym czasie w li­
stopadzie r. z. wygrano u mnie 
ogólną sumę przeszło 75,000 a po­
wtórnie dnia 30 grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy wy­
granych.

Zamówienia tych losów ory­
ginalnych można uskutecznić najpro- 
ścićj za pomocą asygnacyi po­
cztowych.

Łaz. Sams. Cobn
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. . (634 4)

Nakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmiidicke w Poznaniu.



Mosiek spekulant i Żuawi Ojca św. są 
to dwa utwory napiskne p. Karóla Miarkę reda­
ktora Katolika w Królewskiej Hucie na Śląsku. 
O ile pierwszy dramat Mosiek rozwesela a tyle 
Żuawi Ojca św. rozczulają i mimo woli łza łzę 
wyciska; oba utwory kosztują 5 sgr. a więc małym 
kosztem można je nabyć.

Dnia 4. b. m. jakaż radość była dla Towarzy­
stwa, gdy się zgłosił p. G. przemysłowiec, aby go 
przyjąć do Towarzystwa i w przytomności Starszych 
Towarzystwa wyrzekł się zgubnego nałogu pijaństwa.

Gdyby panowie nauczyciele i organiści wzięli 
się szczćrze do pracy i zakładali po małych mia­
stach i wsiach Towarzystwa Śpiewu, bardzoby się 
przysłużyli, gdyżby lud był śmielszy w kościele do 
śpiewania pieśni i rodzice by się cieszyli, że ich 
dzieci starsze w niedziele i święta tam przyswoite 
mają zatrudnienie. Gościniec byłby mnićj 
zwiedzany, pijackie, rażące piosenki ustępowałyby 
poważnemu a nie mnićj rozweselającemu śpiewowi, 
a moralność i zamożność spotęgowałyby się w na­
rodzie.

Z Warmii 17. lutego. U nas w latosićj zimie 
śniegu jest bardzo mało, |pola nie są dostatecznie 
okryte śniegową pierzyną; bo choć czasem cokol­
wiek śniegu przypadnie; to wnet on stopnieje. 
Mrozy zaś dość silnie czasami przycinają. To tćż 
rólnicy jakoś głowami kiwają, co Ig z oziminnego 
zasiewu będzie? lękają się o to, aby zbytecznie nie 
zziąbł. — Wskutek przepadywania i topnienia śnie­
gu, i następnych przymrozków, stała się u nas 
droga ślizga jak zwierciadło, zwłaszcza po wsiach 
więc często się zdarza, że gospodarz wyjeżdża, a 
koń pada całym ciężarem swoim na lodzie i zabija 
się. Trzeba tedy mieć konie ostro kute.

W małćj wiosce powiatu Olsztyńskiegó, wy­
buchnął ogień w jednćj chałupie i spalił ją zupeł­
nie. Powodem do tego było, że ojciec poszedł do 
miasta, matka do sąsiada do roboty, dwoje dzieci 
do szkoły, a trzecie dziecko pozostało w chałupie.. 
Niemając tedy nad sobą nikogo, bawił się dzieciak 
z ogniem za piecem, aż i zapalił sprzęty. Gdy 
ogień wybuchnął na dobre, pobiegło dziecko do 
matki o ratunek. Rodzice więc nie powinni ma­
łych dzieci samych sobie pozostawiać ani z ogniem 
podczas swćj nieobecności pozwalać się bawić. 
Najlepićj zagasić ogień, to człek pewny. Powyż­
szy wypadek wydarzył się przed półtora tygodniem.

We wieezór 4 bm. widać było na niebie nad­
zwyczajną niby zorzę północną, ale tak dziwnćj 
zorzy pewnieśmy jeszcze nie widzieli. Na północy 
był zupełnie ciemny półokrąg. Nad tym był do­
piero zupełnie jasny pas, nad którym dopiero o- 
gromna tęcz od wschodu na zachód sięgająca, zu­
pełnie czerwona, jakby krwią niebo było zalane. 
Na południowćj zaś stronie były wielkie jaśniejące 
plamy, jakby słońce z poza chmur wyglądało. 
Śnieg na ziemi wydawał śię od tego niebieskiego 
blasku, jakby go jasno czerwonćm suknem pokrył. 
To tćż ludzie poczęli wróżyć nieuniknioną wojnę 
pomiędzy Niemcami i Moskalem, i że ostatni pój­
dzie przez całe Prusy i Niemcy i będzie krew 
przelewał. Naturalnie z małych rzeczy prości 
ludzie wielkie następstwa sobie wróżą. Odmawiaj, 
przekładaj, że to głupstwo — to oni od swego 
zdania odwieść się nie dadzą. A słuchałem to 
nie tylko od tutejszych ludzi, ale nawet od zagra­
nicznych z pod Moskala, że i tam w to samo wie­
rzą. Jest w powiecie Olsztyńskim przy jednćj ma­
łćj wioseczce Maudy, nad jeziorem położonćj — 
wysoka góra — djablą górą — zwana. Na tćj 
to górze ma polćdz, czyli ma być we wojnie zabi­
ty car moskiewski. W tenczas dopiero ma Polska 
być oswobodzona i ma przyjść do swćj dawniej- 
szćj świetności. Ale który car i kiedy będzie wojna 
i kiedy on na tę górę przyjdzie i od czyjćj ręki 
polegnie, tego naturalnie nie ogadają. Tylko we­
dług ich mniemania ma to koniecznie kiedyś na­
stąpić.

Na środku jeziora zaś pod wyżćj wzmiankowa­
ną wiosczyną Maudami, ma być — podług ludz­
kiego mniemania — na gruncie wielki kawał 
bursztynu, który przy pogodnym niebie i cicho 
Btojącćj wodzie, ma się dać widzieć przejeżdżają­
cym tamże czółnem.

tGlos wdzięczności za Maryą Sprinęer.
Gniezno, dnia 10. lutego 1872. Dziś złożyli­

śmy zwłoki Maryi do sklepu grobowego na wie­
czny spoczynek. Udział był wielki, gruba żałoba 
— żal serdeczny, niezmyślony. Nie masz złudze­
nia, — rzeczywiśćie umarła Marya dla doczesno­
ści, umarła dla przyjaciół i wielbicieli, umarła dla 
sierót i ubóztwa, umarła dla swćj drogićj siostry 
Gabryeli I Nie masz jćj między nami, i więcćj nie 
będzie. Ciężka to prawda — zgasła jćj żywość, 
stężało ciało, stężały usta, które bezustannie wiel­
biły Pana w kościele i w domu, które tylko lubiły 

boskie rzeczy mówić; i wszędzie — gdzie się 
otworzyły, lubiły miłym i wdzięcznym głosem 
chwałę Boga szerzyć, lubiły o potrzebach sierót 
i ubóstwa radzić. — Stężały ręce, które w cicho­
ści i niepostrzeżenie, żeby nawet nie widziała 
lewica, có czyni prawica, niosły dla ubóstwa grosz, 
strawę, odzież. — Stężały nogi, które skwapliwie 
biegły, gdziekolwiek można było zrobić przysługę 
ludzkości cierpiącćj lub szczerćj przyjaźni. Stę­
żały zgoła wszystkie ciała członki, bo dusza ule­
ciała z niego — i całe stężało, i leży przed nami 
trup — acz wdzięcznćj i miłćj postaci, przedsta­
wiający słodki, miły, wdzięczny charakter duszy. 
Co bowiem prawdziwe — nigdy w człowieku nie 
ginjp, i dla tego choć w umarłym ciele, jest pra­
wdy i pokoju wyrazi

Marya w eałćm życiu swojćm spełniała słowa 
Zbawiciela: „staraj się najprzód o królestwo Boże, 
reszta będzie ei przydana." — Całkićm więc rzu­
ciła się do stóp Zbawiciela, aby mu służyć, aby 
go miłować. Równo z Psalmistą modliła się w 
nocy — modliła się we dnie, i tak dalece nawy­
kła do rozmowy z Panem: że jćj serce nie miało 
inszego przedmiotu jedno Pana miłość. Widzieć 
ją był° na kolanach w kościele godzinami korzącą 
się przed Panem, widzieć po kilkakroć w tygodniu 
przyjmującą Ciało Pańskie w najczystszćj pokorze; 
— widzieć ją modlącą się w domu przed ołtarzy­
kiem Matki Boskićj albo ukrzyżowanym Zbawicie­
lem. Było to coś rzeczywiście anielskiego i budu­
jącego , a dziś w kobietach bardzo rzadkiego! 
Patrząc na nią w tym stanie pobożnym, powie­
działbyś, że to rzecz nadzwyczajna w obecności 
naszćj; powiedziałbyś, że Marya to prawdziwa 
służebnica Pańska, powiedziałbyś, że to ta sama 
Marya, która u nóg Zbawiciela siedząc, ciekawie 
słuchała słów Jego, i one wykonywała z potulno- 
ścią zupełnie dziecęeą. Tak ściśle żyjąc z Zba­
wicielem, musiało się koniecznie w jćj duszy roz­
szerzać królestwo boże! Kto miał sposobność z 
blizka zajrzeć do serca Maryi, i widzieć w jćj taj­
nikach serca to królestwo Boże, widzieć rządzą­
cego nićm króla niebieskiego, mógłby się był prze­
konać, co za siła w takićj duszy istnie, co za nie­
złomny charakter w przeciwnościach, — co za na­
reszcie pokój, co za w nićj swoboda! Bo czyś 
widział kiedy Maryą w rozpaczy? czyś ją widział 
w smutku lub jakićj boleści? Nigdy. Zawsze w 
Bogu ufna, zawsze spokojna — jak ^cażda ofiara 
niebu poświęcona.

Tak z gruntu duszy żyjąc Marya w Bogu; 
czyż jćj reszta nie była przydana? Owszćm — 
w mowie pogrzebowćj powiedział kapłan: że Ma­
rya z siostrą swoją z niczego poczęła pracować, 
i pracowała — chociaż usposobienie duszy jćj 
było przeciwne temu rodzajowi pracy, albowiem 
poświęcona Bogu, robiąc stroje, częstokroć pró­
żności światowćj dogadzać musiała. Aliści uwa­
żając ona to powołanie za talent od Boga jćj 
dany — dla utrzymania bytu doczesnego, tak go 
rozstropnie umiała używać i nim zarabiać, że ni­
gdy sumienia nie zaniepokoiła, ani obraziła Boga. 
Tak się rządząc, nie dziw, że gospodarz niebieski 
z dóbr ziemskich udzielił jćj wiele. Umiała przeto 
Marya na wzór Apostoła Pawła, służyć Bogu, i 
rękoma niezmordowanie pracować na codzienny 
chleb, którego posiadała znaczny dostatek. Co 
zaś osobliwsza: że im hojnićj z niego dawała 
ubóstwu, tćm go przybywało więcćj; na podo­
bieństwo mąki w garnku — owćj ewangelicżnćj 
wdowy.

Jćj żywot, mówiąc bez pochlebstwa, składał 
się z samych pięknych i dobrych uczynków. — Pan 
Bóg ukochawszy ją, dał jćj inszy talent, z którym 
się długo taiła, i w cichości tylko — sama przed 
sobą, nuciła Panu pieśni chwały wierszem. Skro­
mność nie pozwalała udzielić ich nawet przyja­
ciołom — aż gdy koniecznie nalegać poczęto, wy­
szły wiersze z druku na jaw publiczny, i mimo­
wolnie weszła w poczet poetów pod imieniem „Ma­
rya z Gniezna." — Niechaj tak będzie, jak sama 
mówiła: że kobiety prace poetyczne są dowodem 
miękkości uczuć, słabości myśli, niedokładności 
obrazować rzeczy. Ja tćż nie pisałam, były słowa 
jćj, abym do liczby poetów należała; jedno pra 
gnęłam w rozmaitszy sposób Boga czcić, mężom 
zasług oddać hołd należny. Niechże ten sąd, który 
sama o sobie wyrzekła, będzie prawdziwy; my je­
dnak oceniając jćj poezye, powimy: iż się w nich 
wylewała jćj dusza szczera, prosta, uczciwa, na 
chwałę bożą: iż w nich dusza stęskniona za nie­
podległym bytem narodu, w nich błagała o zli­
towanie się nad nim miłosiernego Bogu. Czytając 
te utwory, widzi się Maryi duszę jaśniejącą w ca- 
łćj uczuć szlachetności, obrazującą w nich przed­
mioty zawsze treści wzniosłćj, bo przedmioty: mi­
łość Boga — miłość ojczyzny, miłość ludzi. Chcesz 
poznać i widzieć duszę Maryi wylaną dla Boga, 
wylaną dla kraju, wylaną dla ludzi rzadkich za­
sług, czytaj wiersze Maryi z Gniezna.

Marya prócz tego lubiła sierotki, lubiła ochro- 
I nę, lubiła siostry, lubiła i tych, którzy sierotki 
| lubili: dla tego tćż poezye swoje przypisała oso- 
| bliwszemu ochrony ulubieńcowi i jćj rzadkiemu 
| dobrodziejowi. Ona go wielbiła za życia, on ją 

uwielbił po śmierci — ofiarę za jćj -duszę spełnił, 
ciało jćj pochował. — Marya to pomogła wypie­
lęgnować zamiar budowania nowego dla ochrony 
domu i na to znaczną sumę z siostrą podpisała. 
Gdziekolwiek chodziło o cele dobroczynne, Marya 
zawsze hojną, zawsze szczodrobliwą była. Nale­
żąc do Towarzystwa pań św. Wincentego a Paulo, 
i tu jćj szczodrobliwa ręka czyniła wiele. Na po­
siedzeniach tego Towarzystwa z siostrą chętnie 
bywała, którym przewodniczył duchowny dygni­
tarz, którego wysoko ceniła, powierzała mu w sa­
kramencie Pokuty sumienie swoje, i który ją tćż 
exportował z domu do kościoła. Zajmowała się 
szczerze na tych posiedzeniach stanem chorych 
i ubogich, kładąc na ten cel do skarbonki każdą 
rażą znaczną ofiarę. — To także dla Maryi zaletą, 
że jćj dom stał się poniekąd szkołą panien, w któ­
rćj uczyły się pod okiem Maryi różnych kobiecych 
robót, a idąc za jćj przykładem, ćwiczyły się w 
pobożności, w dobrych obyczajach i wszelakich 
cnotach.

Tak ch ralebny w Bogu i w świecie Marya 
przepędziwszy żywot; że słusznie do nićj można 
odnieść owe słowa Zbawiciela: dzieweczka nie 
umarła, ale śpi!! — i nasza dzieweczka nie umarła, 
jedno zasnęła snem błogosławionych. Odpoczywa 
po ciężkich boleściach, które ulubiony Zbawiciel 
w końcu życia zesłał na jćj ciało, iżby ono ob­
umarłszy, dusza tćm żywszego nabrała żywota. 
A zaś nabrała go tyle, ile go potrzeba było, 
ażeby zawsze żyła śród nas i śród potomności. 
Wszakże pozostawiła ukochaną siostrę, która swe 
usposobienie duszy z usposobieniami Maryi złą­
czywszy, w nićj właśnie Marya żyć nie przestanie, 
gdyż jćj myśli i zamiary święte, siostra spełniać 
Maryi sumiennie przyrzekła. Nietylko siostrę zo­
stawia Marya dziedziczką swych szlachetnych uczuć, 
lecz pewno więcćj znajdzie się dusz, które widząc, 
jak spokojnie i szczęśliwie dusza sprawiedliwa prze­
chodzi do Boga i jak obfitą odbiera nagrodę, pój­
dą w ślady jćj. Za łaską bożą być to pewno 
może, że z Maryi powstaną Marye, powstaną po­
dobne i do nićj Marty, starające się naprzód o 
królestwo boże, aby im reszta również była przy­
dana. Marya przez ciche, skromne i cnót pełne 
życie zbudowała w wielu sercach kobiecych świat 
moralny, w którym ona się przechowywać będzie 
w pamięci nie zgasłych i w pięknych żywota swo­
jego przykładach. Słusznie więc one słowa Zba­
wiciela można odnieść do nićj: że „nie umarła, 
ale śpi.“ Na dowód tćj prawdy i to można 
przydać: kto w Bogu żyje, żyje na wieki, nie 
umiera nigdy; tak nasza Marya, którćj piękne 
było życie, piękna śmierć, szczęśliwa wiecznośćI

Ua (wlliezilO i jego okolicę urzą­

dziliśmy u Pana ŁangiegO, 

księgarza w Gnieźnie, 
ajenturę do przyjmowania anonsów.

Ekspedycyą Orędownika.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 16 lutego.

Przenica piękna za szefel 
„ poślednia 
„ ordynarna

Żyto piękne „
,, poślednie „

Jęczmień duży „
mały

Owies „
Groch wrzący „

„ na paszę
Rzepik zimowy „
Rzep
Rzepik letni „
Rzep
Tatarka „
Kartofle ,
Wyka „
Koniczyną czerwona za ct.

średnie

42 kil 95 92'/,
.... 90 88’1,
o O 85 82'/,

40 „ 65 65
,f „ 64 60

87 ” 64 62 50

35 37 35 82'),
45 66’/, 65'/, 65

„ «•/, 
85 „ - - -
50 „ - - -

45 „ -
45 „ — - -

45 ", 52'/, 5P/, *5
100 „ — — —

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 112% 
pł. dnia 17. lutego na giełdzie beri.
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Dobrze 1 Skoro Wy wojnę chcecie, więc 

idźcie ślepo za krzykaczami i doradzcami, co . 
nie mają, co stracić, włóżcie kartę wyborczą ta­
kiemu, co jeżeli jego strona zwycięży, mogłoby 
przyjść do wojny, więc żegnacie się zarazem z 
ojcem, matką, żoną, synem, córką! — (myimy 
pełnoletni dla tego z wtaszcza od oszusta i oszu­
kańca nie potrzebujemy nauk.)

My chcemy pokoju i zgody z wszelkiem lu­
dem, pokój z rządem, pokój z wszystkiemi Wy­
znaniami. — (a my na to się zupełnie zgadzamy.)

Tak stoją rzeczy.
Ja uważam, że obieranie nie może' wam 

bydź ciężkie. — (co nie, to nie!)
Mamy tylko jednego Męża obierać, który nas 

i nasze interesa zna, który dobre i źłe równo 
z nami ponosi — {zgadzamy się.)

Taki mąż jest Hercog Raciborski — {bo to 
prawda?)

Hęrcoga Raciborskiego obierajcie, bo tylko 
ten może wasze interesa zastąpić, i bydź wa- 
szem posłem w Reichstagu — {ćj! co nie, to nie.)

Hercoga Raciborskiego obierajcie! — (dito) 
Niech Bóg kieruje Waszemi umysłami! — 

{daj Boże!)
— Wypadek walki wyborczej w okręgu ryb- 

nicko-pszczyńskiin był taki, że ks. Miiller po­
bił zupełnie księcia Raciborskiego.

— Nowe wybory oczekuje lud górnośląski w 
okręgu opolskim i to dnia 19 marca. Przygo­
towania już się rozpoczęły wiecem w Opolu, na 
który się zbiegło do 700 osób, między tymi 5 
razy było tylu Polaków, co Niemców. Katolicy 
i Polacy chcą głosować na hr. Balestremu, Niem­
cy zaś na p. Dalwiga. Na wiecu w Opolu prze­
mawiał sam hr. Balestrema, a gdy się odezwał 
czysto polskim językiem: „Wiarusy jeżeli się 
zgadzacie z mojeiui zasadami, więc obierajcie 
mnie!“ zagrzmiały huczne okrzyki. Mówił także 
ks. Wrzodek po polsku, ale że inni mówcy tylko 
po niemiecku mówili, więc powstało pomiędzy 
Polakami szemranie, a niektórzy wiarusy, jak 
pisze Katolik, zbliżyli się do przewodniczącego, 
ubolewając nad tem, że odbyli kilkomilową 
podróż, a za to nie wiele słyszeli, bo po niemie­
cku nic nie rozumieją. Przewodniczący pocieszył 
wiarusów, że w krotce odbędzie się dla nich 
powtórny wiec.

Przeciwna partya niemiecka chcąc wybrać p. 
Dalwiga, powstaje przeciw hr. Balestremowi i 
nęci Polaczków na swoję stronę. Na to odpo­
wiada Katolik tak:

„Skończyły się ciemne czasy, w których lada 
frycek i lada przybysz oszwabił, lud i dla tego 
niewątpimy ani chwilki, żeby wiarusy powiatu 
Opolskiego dali się zbałamucić. Tszczyńsko-Ry- 
bnicki powiat dał nam przykład i rozpoczął niby 
taniec, powiat Opolski pójdzie za nim w drugą pa­
rą, a za nimi wszystkie powiaty, aby światu po­
kazać, że na Śląsku żyje staropolska wiara 
i poczciwość. Wara od nas! — Górą 
nasi!44

Nowiny polityczne.
Siemcy W Bawaryi ma być zaprowadzo*  

ny z poszątkiem przyszłego kwartału system pru­
ski w wojsku bawarskiem.

— Obrady nad prawem o nadzorze szkolnym 
mają się rozpocząć w Izbie panów dopiero w 
marcu.

Francya. Nieznośny stan niepewności, 
która wtrąca Francyą w coraz większe niedołę­
stwo, zaczyna dokuczać na dobre silniejszym lu­
dziom w Zgromadzeniu i pobudzać ich do stano­
wczych usiłowań. Mówią, że lewe centrum ma 
wystąpić niebawem z projektem konstytucyi, któ­
rćj główną podstawą ma być stanowcze uznanie 
i ogłoszenie rzeczypospolitej z dożywotnią pre­
zydenturą, utworzenie dwóch Izb, i wreszcie roz­
wiązanie, lub częściowe odroczenie Zgromadze­
nia, według tego, jak Izba postanowi. Prócz 
tego ma być utworzoną wiceprezydentura, i na 
tę,posadę czeka gotowy już kandydat, p. Kazi­
mierz Perier.

Czy uda się jednak ludziom z lewego centrum 
przeprowadzić swój wniosek na Zgromadzeniu? 
O tćm wątpić można. Większość złożona jest 
z takich co się troszczą więcej o przyszłość dy- 
nastyi i własnych interesów, uiż o przyszłość 
Francyi, większość, którą chwilowa tylko sytua­
cja wyniósł i nad poziom i postawiła u steru 
władzy, nie zechce jćj złożyć dobrowolnie, i je­
żeli ustąpi, to zapewne dopiero wtedy, kiedy jćj 
rządy w obec jasno sformułowanych życzeń kraju 
staną się niepodobieństwem.

— Książe Orłów, nowy ambasador rosyjski 
w Paryżu, często widuje się z p. Thiersem, z 
czego dzienniki francuzkie wnoszą, że poślubienie 
księżniczki Orleańskiej przez ks. Wł. Czartory­
skiego źle jest widzianćm w Petersburgu i po­
dobno, że ks. Orłów miał oświadczyć, iż rząd car­
ski nigdy nie dopuści, żeby książęta Orleańscy 
doszli do władzy we Francyi, gdyż mogliby wy­
wołać ruchy w Polsce. Niedźwiedź w lesie. a Mo­
skwa sprzedaje skórę jego. Widzimy w każdym 
razie, że podniesienie jakiejkolwiek kwestyi poli­
tycznej w Europie, lub też proste zaślubiny, bu­
dzą przestrach Moskwy o Polskę.

Niewiasty Alzacyi i Lotaryngii pierwsze 
przyszły' w pomoc rządowi francuskiemu, bo pa- 
tryotyzm tych prowincyi nie może znieść najazdu 
niemieckiego, a mieszkańcy są przekonani, że 
wcześniej lub późnićj powrócą na łono ojczyzny, 
którą calem sercem ukochali,- chcąc zaś przy­
spieszyć dzień swego wyzwolenia, niewiasty Alza­
cyi i Lotaryngii otworzyły składki, które okazały 
się bardzo obfite. Przykład zuiszczonćj, spalo­
nej, a w końcu zajętej przez Niemców Alzacyi, t 
rozbudził całą Francyę i dziś po wszystkich de­
partamentach, w miastach i wsiach sypią się pie­
niądze, dary, klejnoty, całe galerye obrazów, bi­
blioteki i rozmaite inne ofiary. W pałacach, cha­
tkach, fabrykach, koszarach, kościołach i wszę­
dzie, gdzie tylko bije serce francuskie, wszyscy 
jedną tylko żyją myślą: uwolnienia ojczyzny 
od nieprzyjaciół.

Nie znudzimy pewno czytelników, jeźli przy­
toczymy kilka przykładów patryotycznych.

Każden z rodziny Rotschyldów obowiązał się 
płacić miesięcznie aż do ustąpienia wojsk niemie­
ckich po 20,000 franków. W Reims jeden ban­
kier dał od razu milion franków, inni kupcy zło­
żyli 100,000 fr. W Nancy podpisano w ciągu 
dwóch dni przeszło milion, Marsylia dala pół mi­
liona, miasto Mantes liczące tylko 5000 mieszkań­
ca dało 20,000 fr.; damy w Rochefort złożyły 
125,000 fr., Metz dało 115,000; Scdan pamiętne 
tylu klęskami złożyło 100,000 fr.

Robotnicy po fabrykach zrzekają się płacy 
jednego dnia w każdym miesiącu, kupcy zrzekają 
się części swąjch dochodów, urzędnicy wyznaczają 
rozmaite kwoty ze swoich pensyi, uczniowie szkół 
wypróżniają swe kieszenie w tym celu patryoty- 
cznym. Dowódcy wojskowi, oficerowie, żołnierze, 
pomimo tylu klęsk wojennych, pomimo doznanych 
zawodów, pomimo zdziesiątkowania szeregów, po­
mimo rozczarowania z ostatniej wojny przyłą­
czają się do ruchu narodowego.

Księża po ambonach zachęcają do składek; po 
wszystkich miastach odbywają się koncerta w tym 
celu, dyrekeye teatrów dają przedstawienia, ar­
tyści zrzekają się benefisów, kościoły urządzają 
nabożeństwa z muzyką i śpiewami, puszki ko­
ścielne ozdobione trójkolorowym sztandarem z 
napisem „dla Francyi“ napełniają się pienię- 

1 dzmi; po domach prywatnych gospodynie urzą- 
| dzają gry i zabawy płatne.
I I czyż można utrzymywać, że duch narodowy 
I we Francyi upadł ? Nie 1 Niemcy czują to dosko- 
I nale i po zwycięztwaćh przypadkowych, z których 

sią dziś tyle pysznią, przygotowują się do obro­
ny, żeby swoją zdobycz utrzymać.

Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
Kur. Lwów.:

Przybył tu z Skierniewic książę Baryatyński. 
Pogłoski towarzyszące jego pobytowi w Skier­
niewicach, jak uiemnićj znana niezgoda między 
nim a hr. Bergiem, reprezentantem polityki pru­
sko - rosyjskićj, podtrzymują w oczekiwaniu nie­
spodzianek umysły tutejszych mieszkańców. Ba­
ryatyński jest rzeczywiście głową stronnictwa 
staroruskiego, które zaczyna niepokoić wzrost 
potęgi pruskićj, które zna się na farbowanych 
listach tego rodzaju, jak ks. Bismark i jego przy - 
milaniach dworowi Petersburgskiemu, które wresz­
cie nie tai się z przekonaniem, że teraźniejsza 
polityka Rosyi względem narodowości polskićj 
jak podkopała byt materyalny w zachodnich gu­
berniach, tak w Królestwie naraża rząd na śmie­
szność i odstręcza od niego narodowość polską, 
którą prędzćj czy późnićj przejednać będzie mu­
siał, chcąc zerwać z Prusami. Nic tak wybor­
nie nie przedstawia różnicy zapatrywań między 
BergLm a Baryatyńskim, jak fakt niesłychany 
w rocznikach dziejów Rosyi, że Baryatyński na 
stuletni obchód założenia orderu św. Jerzego, 
mimo wezwania cara, jako pierwszy feldmarsza­
łek państwa nie przybył, lecz tylko Berg, drugi 
feldmarszałek, jak już powiedziałem, reprezentant 
polityki niemieckićj w Rosyi, co zniewoliło cara 
wyrazić publicznie ubolewanie, że nie widzi obok 
siebie pierwszego męża w Rosyi, któren mu shoł-

dówał Kaukaz.
Choćbyście temu nie wierzyli, nie mogę po­

wstrzymać się od udzielenia wiadomości, opartćj 
na bardzo pewnych wskazówkach, że w polityce 
zagrauicznćj R.syi zanosi się na zbliżeuie ku 
Austryi, mimo gniewu na nią za koncesje udzie­
lane Polakom w Galicyi. Gorczakow zaczyna 
przewidywać, że byłoby rzeczą wielce nieroztro­
pną zostawiać Austryę w objęciach Niemiec, z 
którymi wypadnie koniecznie porachować się. Nie- 
bardzo mu się tćż podoba usadowienie się dyna- 
styi Hohenzollernów w Bukareszcie, gdy tymcza­
sem opinia oświadcza się bezwarunkowo za jak 
najściślejszem przymierzem z Franęyą, aby podciąć 
skrzydła jedności germańskiej.

Moskwiczenie u nas przysparza rządowi coraz 
więcćj nieprzyjaciół, nie robiąc najmniejszych po­
stępów; temu głównie przypisać należy, że rząd 
wstrzymuje się z reformą naszego sądownictwa 
i z wyrugowaniem języka polskiego z sądów. Toł­
stoj wysługujący się naszym Wittem w dziele mo- 
skwiczenia szkół, a to wbrew ukazowi o szkołach, 
może już przyszedł do przekonania, że bióra car­
stwa rosyjskiego zapełnią się ludźmi nienawidzą­
cymi Rosyą dzisiejszą, którzy mimo wybornego 
władania językiem rosyjskim, nie zapomną nigdy, 
że są Polakami i że teraźniejszy rząd upośledza 
ich narodowość. Jabyni w interesie bezpieczeń­
stwa państwa wyprawiał na Sybir raczćj panów 
Wittów.

Warszawa bawi się jak zwykle, o żałobie ani 
myśli, a Moskale uczą się z konieczności po pol­
sku ; w restauracyach i w cukierniach żadna dzie­
wczyna, a wiadomo wam zapewnie, że u nas dzie­
wczęta usługują, nie chce rozumieć po rosyjsku, 
do pomieszkali zaś w Starem mieście i na ulicy 
Trembackiej nie dostanie się bez języka pol­
skiego.

Anglia. Spór Alabamy jest bliskim zała­
twienia. Anglia zgodziła się na wyrok szwaj­
carskiego sądu polubownego, dopóki sąd ten bę­
dzie sprawiedliwy.

Jleksyk. Wojna między wojskami rządo- 
wc.mi :• powstańcami trwa przez przerwy. Pi 
szą, że rząd Stanów Zjednoczonych chce się wmie­
szać i Meksyk do państwa swego przyłączyć.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 19. lutego. Teatr polski. Zęszłćj so­

boty odegrano dramat Wiktora Hugo: Marya Tu- 
dor. Panną Bogusławska śpiewała między aktami.- 
Ary i) Temerario, Pod krzyżem z balu maskowego 
i Moja matka. Wczoraj w teatrze Hildebranda'. 
„Zbójcy", tragedya Szyllera. Przedstawienia Wy­
padły dobrze, publiczność hucznemi oklaskami od­
powiadała scenie.

W przyszłą środę: Marnotrawca. Melodramat 
w 3 aktach. Po raz pierwszy. Benefis p. Maryi 
Góreckićj. — Chóry wzmocnione.

Kościan 17. lutego. Dnia 14. b. m. po po­
łudniu około 4 godziny znalazł pewien włościanin 
z Kiełczewa w Obrze blisko miasta za przeciwko 
lasku miejskiego ciało listonosza Jana Owsińskie- 
go, który przy końcu listopada r. z. był zaginął. 
Utopiony był w mundurze urzędowym i miał przy 
sobie kilka srebrników i zćgarek.

Murowana Goślina 17. lutego. Dnia 24. gru- 
duia r. p. zebrało się 26. obywateli n kupca p, 
Radeckiego w celu załołenia Towarzystwa Har­
monii. Jako gospodarz domu p. Radecki opo­
wiedział cel tego zebrania. Ustawy otrzymane 
od Centralnego Tow. Harmonii z Poznania zo­
stały z małą zmianą przyjęte. Zapisały się 24. 
osoby, 16 osób na czynnych członków a 8 na ho­
norowych. Prezesem obrano p. Radeckiego, za­
stępcą p. nauczyciela Dybizbańskiego, a pisarzem 
p. nauczyciela Rademacher, kassyerem p. Jasiń­
skiego, piekarza, dyrektorem śpiewu p. J. Bolew- 
skiego, organistę. Towarzystwo Harmonii postano- 
wiało dwa razy w tydzień schodzić się na lekcye 
śpiewu, pokój ofiarował p. Rólewski bezpłatnie. 
Co cztery tygodnie ma być wspólna zabawa z ro­
dzinami, co kwartał teatralne przedstawienie ama­
torskie na wzór niemieckiego Tow. śpiewu od kil­
ku lat tu w Mur. Goślinie istniejącego.

Dnia 11. lutego r. b. w oberży p. Michała Sa­
wińskiego odbył się Teatr Amatorski przez człon­
ków Towarzystwa. Trzech przemysłowców i dwóch 
synów wiejskich gospodarzy odegrało sztukę Mo- 
siek Spekulant w dwóch odsłonach. Pani Sa- 
wińska ua własny koszt kazała zrobić zasłony z 
firanek kolorowych; p. W. krawiec odegrał Moska 
Spekulanta znakomicie. Po skończonym teatrze To­
warzystwo Harmonii odśpiewało na 4. głosy Śpiew 
p ielgrzy m a.


